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Emisja głosu- cóż to takiego ? Kojarzy się najczęściej ze śpiewem. Seminarium miało udowodnić, że nie tylko... natomiast jest ona bardzo ważna. Dlaczego? Dzięki prawidłowej emisji potrafimy donośniej mówić, pracować dłużej na jednym oddechu, lepiej śpiewać, mniej chorować na gardło, a także osiągać większe sukcesy w pracy. Przed seminarium nie wiedziałem, kto będzie odbiorcą naszych zajęć. Piszę „naszych”, bo zajęcia prowadziliśmy we dwójkę : Barbara Czajkowska- nauczyciel muzyki w Gim nr1 im. Tadeusza Kościuszki w Zawierciu, dyrygentka  dwóch chórów szkolnych i chóru mieszanego Capella Vartiensis i ja, Leopold Stawarz, z wykształcenia i zamiłowania śpiewak, dyrygent chóru Capella Vartiensis, a także nauczyciel śpiewu.

           Swoje zajęcia prowadziłem w oparciu o doświadczenia z pracy. W grupie seminaryjnej  były osoby dorosłe, choć tak naprawdę od dzieci różniły się tylko wiekiem. Chęć pracy, zabawa, śmiech- to były elementy, które posuwały pracę naprzód. W związku z tym, iż grupa była polsko- niemiecka, więc także tłumacze mieli trochę pracy .

         Na co dzień nie używa się określeń typu tłocznia brzuszna, nagłośnia, mięśnie dolno- żebrowe. Najpierw więc odbyły się konsultacje z tłumaczami ze względu na problemy, o których chcieliśmy powiedzieć. Ponieważ jednak tłumacze byli perfekcyjni -nie było z tym problemu. 

        W swoich warsztatach chciałem przede wszystkim uświadomić uczestnikom pewne rzeczy,

 np.: dlaczego ważna jest emisja, chociaż nie jest się śpiewakiem, dlaczego ważna jest artykulacja i impostacja głosu chociaż nie jestem aktorem, dlaczego ważna jest umiejętność przekazu chociaż na co dzień nie jesteśmy trenerami „public relation”. 


Zaczynaliśmy od prostych ćwiczeń na mruczankach, które to  można śmiało wykorzystywać w pracy z dziećmi. Ćwiczenia te poznałem kiedyś na warsztatach u znakomitego niemieckiego pedagoga - prof. Elsnera. Mówiąc krótko – teoria misia, którą można rozwijać w dowolny sposób. Efekt został osiągnięty wszyscy chodzili i mruczeli, językiem masując sobie wnętrze jamy ustnej (swojej).

          Impostacja, czyli w skrócie postawienie-upozowanie głosu, też się przydała bo kiedy trzeba było uciszyć rozbawione towarzystwo, to nie wystarczało powiedzieć „cisza”, tylko zrobić to w odpowiedni sposób. Czy efekt był ? Niech odpowiedzą sami seminarzyści. Faktem jest, że podobnie jak dzieci... grupa nie reagowała od razu.


Podparcie ? Jak odróżnić od wyparcia ? Wszystko to rozwijałem na przykładach. Najszybciej jednak dotarła do ludzi teoria pączka. Pozwólcie, że nie będę jej rozwijał... Dla chętnych proszę o pytania na priv. Bardzo ważnym elementem było śpiewanie. Śpiewaliśmy po polsku, niemiecku, angielsku. Co najważniejsze – śpiewaliśmy z przyjemnością. Były też elementy humorystyczne ... kiedy Basia uczyła utworu „ Halleluja” w języku suahili  do śpiewu doszedł  element ruchowy. Nagle okazało się, ze koordynacja lewej nogi z prawą ręką nie zawsze jest naszą mocną stroną, a jeszcze kiedy trzeba przykucnąć, a potem zaśpiewać ?? hm.. Na szczęście wszyscy mieliśmy do siebie dystans, więc ubaw był po pachy, co oczywiście miało też walor edukacyjny, bo przepony były wymasowane przez śmiech do granic niemożliwości. Przeponę aktywowaliśmy ćwiczeniem C-W- CWK- CWKS- LEGIA. To na wszelki wypadek gdybyśmy się wybierali na mecz. 

Efektem końcowym naszych zajęć był występ w Hotelu „Gołębiewski”. 

Tu doszedł dodatkowy element – STRES. Okazało się, że przy wystąpieniach publicznych nie jest tak lekko jakby się wydawało, co stwierdziliśmy później oglądając nasze zmagania ze sceną. Efekt finalny był jednak rewelacyjny – w czasie naszego występu nikt nie wyszedł, a na koniec dostaliśmy  brawa. 

Z perspektywy prowadzącego mogę stwierdzić, że sukces był olbrzymi. W trzy dni zmontowaliśmy program z grupą, która na co dzień nie zajmuje się śpiewem. W programie były kołysanki , pieśni ludowe, murzyńskie. Zaśpiewali wszyscy – bez wyjątku- nawet tłumacze i Anna M.

 Basia Czajkowska w swoich warsztatach koncentrowała się bardziej na pracy z dziećmi. Były więc gry i zabawy emisyjno - ruchowe, ale to już Basia oddzielnie opisze. W każdym razie  życzę każdemu takiej rewelacyjnej grupy i atmosfery. Na koniec mogę powiedzieć, że „ wyindywidualizowaliśmy się z rozentuzjazmowanego tłumu, który gorąco oklaskiwał wielce przeliteraturalizowane dzieło”.
Leopold Stawarz
